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Upłynęło trochę czasu od wizyty pa
pieża Benedykta XVI w Turcji i można 
już na nią spojrzeć z pewnego dystansu. 
Co obecnie możemy o tej wizycie po
wiedzieć?

Stwierdzić, że okazała się sukcesem, 
to za mało. Słowo „sukces” obciążone 
jest skojarzeniami z medialnym rozgło
sem i z partykularnymi korzyściami. 
W przypadku podróży Papieża oczywiś
cie nie mamy do czynienia z sukcesem
tego rodzaju. Najważniejsze w niej było 
to, co materialnie niewymierne, to, co 
posiadało wymowę symboliczną. Należy 
przyznać, że inteligentni sprawozdawcy
i komentatorzy potrafili dostrzec tę róż
nicę i media nie epatowały nas liczbami 
osób protestujących przeciwko wizycie 
Benedykta XVI czy policjantów zmobi
lizowanych do jego ochrony. Koncen
trowano się natomiast na poszczegól
nych wątkach przemówień i znaczących 
wydarzeniach związanych z tą wizytą, 
starano się zrozumieć jej wymowę. Ja 
również chciałbym podążyć tym tropem, 
dzieląc się swoimi przemyśleniami.

Sądzę, że można zgodzić się z opinią, 
iż zasadniczym motywem papieskiej wi
zyty była paląca potrzeba prowadzenia 
pokojowego dialogu przez wszystkie re- 
ligie świata, a w tym momencie histo

rycznym szczególnie przez chrześcijań
stwo i islam. Taki cel pielgrzymki, de
klarowany wprost przy różnych okaz
jach, stał się tym bardziej wymowny, że 
krótko przed jej rozpoczęciem pojawiły 
się w świecie islamu gwałtowne protesty 
przeciwko wizycie Benedykta XVI
i ostra krytyka jego osoby. Zarzucano 
Papieżowi „obrazę Proroka” i domaga
no się, aby przeprosił cały świat muzuł
mański, dotknięty -  zdaniem protestują
cych -  tą obrazą. Według wielu komen
tatorów życia publicznego papieska 
pielgrzymka do Turcji stanęła pod zna
kiem zapytania. Obawiano się, że nie 
tylko nie wniesie ona niczego pozytyw
nego w stosunki między Kościołem ka
tolickim a światem muzułmańskim, ale 
wręcz zaogni napiętą sytuację i pogłębi 
jawny obecnie konflikt między cywiliza
cją zachodnią a cywilizacją opartą na is
lamie. Po wystąpieniach przedstawicieli 
Al Kaidy, określających papieską wizy
tę jako kontynuację wojen krzyżowych
i przemyślną próbę skłócenia wyznaw
ców islamu, niektórzy obawiali się na
wet o życie Papieża. Wobec wszystkich 
tych zagrożeń i trudności sukces piel
grzymki Benedykta XVI do Turcji na
biera tym większego znaczenia. Okazał 
się on znakiem, który należy właściwie
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zrozumieć, zanim sformułuje się prak
tyczne wnioski.

NOWA FAZA DIALOGU

Wizyta papieża Benedykta XVI 
w Turcji oznacza, w moim przekonaniu, 
rozpoczęcie drugiego etapu dialogu 
między Kościołem katolickim a islamem, 
dialogu zapoczątkowanego przez Jana 
Pawła II. Pierwszy etap polegał przede 
wszystkim na proliferacji gestów życzli
wości i manifestowaniu gotowości Koś
cioła do współpracy z islamem. Nawet 
jeśli w oficjalnych wystąpieniach odwo
ływano się wówczas do ważnych treści 
doktrynalnych obu religii, jeśli przedsta
wiano konkretne propozycje dialogu
i współpracy, to głównym celem tych 
wystąpień było przezwyciężenie antago- 
nistycznego sposobu patrzenia na 
chrześcijaństwo i islam. W powszechnej 
świadomości te dwa nurty duchowe po
zostawały bowiem całkowicie odrębne, 
„nieprzystawalne” do siebie, niemające 
elementów wspólnych. Akcentowano 
przede wszystkim różnice między nimi, 
co w konsekwencji prowadziło do u- 
kształtowania przeświadczenia, że poro
zumienie jest niemożliwe, a zatem obie 
religie muszą egzystować oddzielnie, 
najlepiej -  każda na swoim terytorium, 
w kręgu inspirowanej przez siebie kul
tury.

Żyjemy jednak w epoce postępują
cej globalizacji -  pękają dawne granice, 
zarówno te materialne, jak i duchowe. 
Świat staje się jedną ekonomiczną, po
lityczną i kulturową przestrzenią, w któ
rej krzyżują się różnorodne tradycje, co 
niekiedy prowadzi do konfliktów. 
Chrześcijanie i wyznawcy islamu są 
obecnie sąsiadami w światowej global

nej wiosce -  różnią się pochodzeniem, 
kulturą i stylem życia, mają odmienne 
wizje człowieka, ale łączy ich przynależ
ność do rodziny ludzkiej. W zmieniają
cym się świecie obie te religie muszą 
odnaleźć swoje miejsce. Chrześcijań
stwo i islam w różny sposób wyrażają 
tę samą troskę o człowieka, wytyczają 
też przed nim szlachetną drogę do pełni 
szczęścia. Obie te religie afirmują życie
i stają w jego obronie; niosą człowieko
wi pociechę w cierpieniu i wiarę 
w osiągnięcie wiecznej, niezmąconej 
bólem pełni. Zarówno w chrześcijań
stwie, jak i w islamie postawa między
ludzkiej solidarności oznacza nie tylko 
realizację najwyższych wskazań religii, 
ale także najpewniejsze źródło prawdzi
wego postępu społecznego. Na zasadzie 
międzyludzkiej solidarności i szacunku 
dla każdego człowieka i dla każdej 
wspólnoty, w całej jej kulturowej od
mienności, powinien się opierać porzą
dek globalnego świata.

Do istoty religii należy łagodzenie 
konfliktów i kierowanie ich ku rozwią
zaniom pokojowym; nie zawsze jednak 
pełni ona taką rolę. Niekiedy, a szczegól
nie w warunkach politycznego kryzysu, 
bywa wykorzystywana do celów ideolo
gicznych i do usprawiedliwiania postaw 
ekstremistycznych. Konfrontacja sił 
w takich wypadkach może przybrać od
cień wojny religijnej i uniemożliwić dia
log, doprowadzić do rozszerzenia i po
głębienia konfliktu, do radykalizacji sta
nowisk zaangażowanych stron i do eska
lacji środków walki.

W kontekście tych rozważań nie 
sposób nie przywołać wydarzeń związa
nych z wystąpieniem Benedykta XVI 
podczas konferencji w Ratyzbonie. Sta
ły się one symbolem konfliktu o charak
terze religijnym, ale zarazem symbolem
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właściwego sposobu przezwyciężania 
konfliktów współczesnego świata. Do
szło bowiem do autentycznego zderze
nia opinii i postaw, wywołany został 
niepokój społeczny, którego wyrazem 
była fala gwałtownych protestów, ogar
niająca niemal cały świat. Nie doszło 
jednak do eskalacji kryzysu i nie prze
kształcił się on w trwałą wrogość, ponie
waż Benedykt XVI natychmiast złożył 
wyrazy ubolewania, że cytat, który przy
toczył w swojej wypowiedzi, został zro
zumiany niezgodnie z jego intencją (o 
intencjach Papieża świadczył zresztą 
szerszy kontekst wykładu). Ojciec Świę
ty zareagował na protesty w duchu po
koju i osobowej godności. Nie poprzes
tał na wygłoszeniu oświadczenia, ale 
przy każdej sposobności starał się pod
kreślać swój szacunek dla islamu. 
Wspierany przez dyplomację watykań
ską, Benedykt XVI pokazał, że nie jest 
to reakcja wynikająca z politycznej po
trzeby złagodzenia muzułmańskiej wro
gości, ale wyraz szacunku dla każdej re- 
ligii, w szczególny zaś sposób dla islamu, 
z którym łączy chrześcijaństwo wiele ar
tykułów wiary. Pokazał, że ta postawa 
szacunku to trwały wybór, dokonany 
dużo wcześniej, nie tylko przez Papieża, 
ale przez cały Kościół. Kierując się tymi 
właśnie pobudkami, Benedykt XVI nie 
zrezygnował z podróży do Turcji, co 
więcej -  jej głównym orędziem uczynił 
właśnie pojednanie. Oficjalnym celem 
pielgrzymki były wizyta u wspólnoty ka
tolickiej tego kraju i ekumeniczne spot
kanie z patriarchą Konstantynopola, 
jednak opinia publiczna na całym świe- 
cie interesowała się papieską podróżą 
przede wszystkim w kontekście stosun
ków między Kościołem katolickim 
a światem muzułmańskim. Sposób, w ja
ki Papież odpowiedział na to zaintereso

wanie, można -  jak sądzę -  określić jako 
profetyczny.

Postawa Benedykta XVI w związku 
z kryzysem po konferencji w Ratyzbonie 
jest swego rodzaju znakiem czasu. Wi
zyta Papieża w Turcji stała się wymow
nym świadectwem, że dialog może być 
uratowany, nawet jeśli doszło do poważ
nego konfliktu; co więcej -  jeśli istnieje 
szczera wola jego prowadzenia oraz nie
zbędny potencjał wzajemnego szacunku
i zaufania -  może się nawet pogłębić, 
przybierając dojrzalszy charakter. Po
wodzenie wizyty papieskiej, która odby
ła się mimo niesprzyjających okolicznoś
ci, to znak nadziei dla dzisiejszego świa
ta, zagrożonego wojną dzikiego, fana
tycznego terroryzmu z równie destruk
cyjnym cynizmem „demokratycznego” 
absolutyzmu.

WYZWANIE RZUCONE IDEOLOGII
LAICKIEJ

Jesteśmy dzisiaj świadkami mental
ności laickiej, przejawiającej się w szoku
jący nieraz sposób w życiu publicznym. 
Nawet jednak zdeklarowany ateista czy 
ktoś całkowicie indyferentny religijnie 
nie może nie dostrzec paradoksalnej 
wymowy tego wydarzenia: oto głowa 
Kościoła katolickiego składa wizytę w li
czącej sześćdziesiąt milionów mieszkań
ców Turcji, w której żyje mikroskopijna 
wspólnota katolików -  około trzydzies
tu tysięcy osób (wliczając w to również 
czasowo przebywających w Turcji cu
dzoziemców), i ta wizyta w istotny spo
sób porusza opinię publiczną na całym 
świecie. Z pewnością zainteresowanie 
to nie było spowodowane potęgą mili
tarną państwa watykańskiego, posiada
jącego gwardię szwajcarskich halabard
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ników, ani jego potęgą gospodarczą czy 
polityczną, ani nawet jego znaczeniem 
na polu kultury. Istotny był fakt, że du
chowy przywódca największej chrześci
jańskiej wspólnoty, a w pewnym sensie 
czołowy reprezentant wszystkich 
chrześcijan na całym świecie, odbywał 
podróż do państwa oficjalnie laickiego, 
ale zamieszkiwanego niemal w stu pro
centach przez muzułmanów. Decydują
cy zatem okazał się element religijny tej 
wizyty.

W zlaicyzowanym świecie jest to 
znak, z którym nie można się nie liczyć. 
Wskazuje on wyraźnie na to, że także 
dzisiaj religia i wiara stanowią ważny 
wymiar życia ludzkości i organizacje 
mające wpływ na życie społeczne, za
równo w ramach państw, jak i w skali 
międzynarodowej, nie mogą od tego 
wymiaru abstrahować.

Z tej perspektywy kuriozalna wyda
je się na przykład preambuła konstytu
cyjna przyjęta przez Parlament Euro
pejski, w której nie tylko nie uznano 
chrześcijaństwa za konstytutywny ele
ment tożsamości współczesnego Euro
pejczyka, ale -  wbrew oczywistości his
torycznej -  zdeprecjonowano znaczenie 
tego czynnika kształtowania się euro
pejskiej kultury. Jest to refleks specyfiki 
laicyzmu europejskiego, który wykracza 
poza religijny indyferentyzm, zmierza
jąc ku walce z religią chrześcijańską, 
zwłaszcza w jej wymiarze instytucjonal
nym (inne religie traktowane są przy 
tym w sposób bardziej pobłażliwy).

ZNAMIENNE GESTY

Podczas pielgrzymki do Turcji, jak 
zwykle w czasie wizyt papieskich, szcze
gólnie komentowano pewne gesty, któ

re zyskały rangę wydarzeń symbolicz
nych. Takim gestem było na przykład 
powitanie, jakie zgotował Benedykto
wi XVI premier Tayyip Recep Erdogan. 
Premier zapowiedział wcześniej swoją 
absencję, usprawiedliwiając ją wyjaz
dem na rozpoczynający się w tym czasie 
szczyt Paktu Północnoatlantyckiego. 
Niemal w ostatniej chwili opóźnił jed
nak swój odlot, aby przywitać Papieża 
i odbyć z nim pierwszą oficjalną rozmo
wę na ziemi tureckiej. W ten sposób 
stworzył przyjazną atmosferę, harmo
nizującą z wyrażonym wówczas przez 
głowę państwa watykańskiego popar
ciem dla projektu członkostwa Turcji 
we wspólnocie europejskiej. Zdarzenie 
to stało się międzynarodową sensacją -  
uznanie jednak tej deklaracji za akt wy
łącznie polityczny byłoby przejawem 
powierzchowności myślenia.

Istotne znaczenie miało również 
spotkanie Papieża z prezydentem Ah- 
metem Necdetem Sezerem i ich wza
jemne obdarowanie się symbolami po
koju. Z dużym zainteresowaniem ocze
kiwano na spotkanie z przewodniczącym 
Urzędu do spraw Wyznań (Diyanet), 
wielkim muftim Turcji A lim Barda- 
koglu, który jako jeden z pierwszych 
skrytykował Benedykta XVI za jego 
wystąpienie w Ratyzbonie, w ostrych 
słowach domagając się oficjalnych prze
prosin. Liczono się z możliwością osch
łego przyjęcia, a nawet frontalnego ata
ku ze strony muzułmańskiego dostojni
ka -  nic takiego jednak nie nastąpiło. 
W tym spotkaniu również zwyciężyła 
wola kontynuowania dialogu.

Spektakularnym wydarzeniem była 
wizyta Papieża w Błękitnym Meczecie. 
Benedykt XVI towarzyszył muftiemu 
Stambułu Mustafie ęagriciemu; kiedy, 
zwyczajem modlących się muzułmanów,
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zwrócił się on w kierunku Mekki, to sa
mo uczynił Papież, pozostając w modli- 
tewnym skupieniu nawet dłużej, niż 
mufti. Mehmet Nuri Yilmaz, poprzed
nik obecnego przewodniczącego Urzę
du do spraw Wyznań, określił ten gest 
jako wielki znak dla świata muzułmań
skiego. Kardynał Roger Etchegaray zaś 
porównał milczącą modlitwę Papieża, 
zwróconego, podobnie jak muzułmanie, 
w stronę Mekki, do słynnej modlitwy 
Jana Pawła II przed Ścianą Płaczu pod
czas pielgrzymki do Jerozolimy w roku 
2000, a szczególnie do gestu zatknięcia 
przez niego w szczelinie muru -  jak to 
czynią żydzi -  kartki z modlitewną proś
bą; była to prośba o przebaczenie grze
chów popełnionych przez chrześcijan 
przeciwko narodowi żydowskiemu. Nie-

ali skłon, jaki uczynił Bene
dykt XVI w zakończeniu modlitwy 
w meczecie, za formalne przeproszenie 
świata muzułmańskiego za „obrazę” 
w Ratyzbonie. Nawet jeśli, wykonując 
modlitewny skłon, Papież nie miał takiej 
intencji, to odczytanie jego gestu jako 
przeprosin nie kłóciło się z duchowym 
przesłaniem całej pielgrzymki, ale wręcz 
stanowiło niespodziewane jej dopełnie
nie.

Zwracano uwagę również na inny 
gest Benedykta XVI, a raczej na jego 
brak: Papież nie uczynił znaku krzyża 
podczas modlitwy w Błękitnym Mecze
cie. Niektórzy chrześcijanie uznali to za 
zbyt daleko idące ustępstwo na rzecz is
lamu, a nawet za pewną formę zaparcia 
się wiary. Zapomnieli oni jednak, że Pa

pież był gościem zaproszonym do miejs
ca, które jest święte dla muzułmanów 
i że ten właśnie fakt miał tutaj podsta
wowe znaczenie. Benedykt XVI nie 
chciał urazić gospodarzy niestosownym 
z punktu widzenia ich wrażliwości reli
gijnej zachowaniem. (Z tego samego po
wodu Jan Paweł II zdjął buty, przestę- 
pując próg świątyni, kiedy odwiedził 
meczet Omajadów w Damaszku). Wy
rażając w ten sposób szacunek dla wiary 
muzułmanów, Papież dał przekonujące 
świadectwo wiary chrześcijańskiej, któ
rej istotę stanowi przecież miłość Boga 
i bliźniego.

Podobnie rzecz się miała z wizytą 
w Hagia Sofia -  niegdyś najbardziej zna
nej i podziwianej świątyni świata chrześ
cijańskiego, która po zdobyciu Konstan
tynopola przez Turków została zamie
niona na meczet, a potem -  w ramach 
reform przeprowadzonych przez ojca 
nowożytnej Turcji Mustafę Kemala 
Atattirka -  na muzeum. Papież nie 
chciał urazić uczuć muzułmanów żad
nym przejawem ostentacji modlitewnej; 
nie chciał też kontestować ustaleń władz 
państwowych -  prawo tureckie zabrania 
bowiem jakiejkolwiek modlitwy w daw
nej świątyni.

Te bardzo czytelne gesty Benedyk
ta XVI są wyrazem jego starań, aby 
stworzyć szansę na prawdziwy dialog, 
który jest poszukiwaniem prawdy -  z mi
łością. Na tej zasadzie opierają się praw
dziwy pokój i prawdziwy rozwój ludz
kości.
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